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I Niedziela po Trzech Królach

LEKJCA
*

(z listu św. Pawła do Rzymian rozdz, 12, wiersz 1—5),

Proszę was, bracia, przez miłosierdzie Boże, abyście wy> 

dawali ciała wasze ofiarą żyjącą, świętą, przyjemną Bogu, 

rozumną służbę waszą. A nie bądźcie podobnymi temu 

światu, ale się przemieńcie w nowości umysłu waszego, abyś­

cie doświadczali, która jest wola Boża dobra i przyjemna 

i doskonała. Albowiem z łaski, która mi jest dana, powia­

dam wszystkim, którzy między wami są, żeby nie więcej 

rozumieli, niźli potrzeba rozumieć; ale iżby rozumieli wedle 

mierności, jako każdemu Bóg udzielił wedle miary. Albo­

wiem jako w jednem ciele wiele członków mamy, a wszyst­

kie członki nie jednę sprawę mają, tak wielu nas jednem 

ciałem jesteśmy w Chrystusie.

EWANGEJLA
i , . • '

(św. Łukasza rozdz, 2, wiersz 42—52)

Gdy Jezus byl w dwunastu leciecli, rodzice 
Jego wstąpili do Jeruzalem wedle zwyczaju 
dnia świętego. A skończywszy dni gdy się wraca 
li, zostało dziecię Jezus w Jeruzalem, a nie oba- 
czyli Rodzice Jego. A mniemając, że On był w 
towarzystwie, uszli dzień drogi i szukali Go 
między krewnymi i znajomymi. A nie znalazł­
szy, wrócili do Jeruzalem, szukając Go. I stało 
się, po trzech dniach znaleźli Go w kościele sie­
dzącego w pośrodku doktorów a On ich słucha 
i pyta ich. A zdumiewali się wszyscy, którzy 
Go słuchali, rozumowi i odpowiedziom Jego. 
A ujrzawszy, zdziwili się. I rzekła do Niego 
Matka Jego: Synu, cóżeś nam tak uczynił? Oto

I zdumiewali się wszyscy, którzy Go słuchali...

ojciec Twój i Ja żałośni szukaliśmy Cię. I rzeki 
do nich: Cóż jest, żeście mnie szukali? Nie 
wiedzieliście, iż w tych rzeczach, które są Ojca 
Mego, potrzeba żebym byl? A oni nic zrozu­
mieli słowa, które im mówił. I zstąpił z nimi 
i przyszedł do Nazaret, a był im poddany. A 
Matka Jego wszystkie te słowa zachowała w 
sercu Swojeni. A Jezus się pomnażał w mądro­
ści i w łasce Boga i u ludzi.

MODLITWA KOŚCIELNA.

Prosimy Cię, Boże, przyjm błagalne prośby 
kornie proszącego ludu z niebiańską łagodno­
ścią, aby wiedzieli, co czynić należy, i aby mie­
li siłę wykonania tego, co poznali, przez Jezusa 
Chrystusa, Pana naszego i t. d.
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Uroczys-ta Msza św. na Zamku warszawskim poprzedzająca ceremonję nałożenia biretu kardynalskiego J. Em. Nuncjuszowi Marmaggiemu.

Kapłan odpokutował cudza zbrodnie 
ale nie naruszył tajemnicy spowiedzi

Dopiero po 20 latach wyszła na jaw 
prawda, gdy umierający organista ko­

Z okazji 'wystawienia w teatrze liczności sprawy. Został więc uznany 
płockim sztuki francuskiej „Tajem- ‘ za winnego, skazany na dożywotnie 
nica spowiedzi" tamtejszy „Głos Ma- ciężkie roboty na Sybirze i pozbawio- 
zowiecki" przypomina prawdziwe ny godności kapłańskiej, 
zdarzenie, które w korespondencji z’ 
Żytomierza (Rosja) ogłosi! 55 lat temu 
„Kurjer Warszawski".

W roku 1853 odbywał się w je­
dnym z kościołów żytomierskich smu­
tny obrzęd: zdjęcie święceń kapłań­
skich z ks. Kobyłowicza, proboszcza w 
Oratowie na Ukrainie. Wszyscy obe­
cni, nawet i sam dokonujący tego ak­
tu biskup ks. Borowski, nie mogli po­
wstrzymać się od płaczu, gdyż ks. Ko­
byłowi cz cieszył się powszechnym 
szacunkiem jako jeden z najgorliw­
szych w diecezji księży, wyborny ka­
znodzieja i spowiednik, sumienny 
duszpasterz. Tem większem więc prze­
rażeniem napełniła wszystkich wiado­
mość, że oskarżony został o zabójstwo 
miejscowego rządcy gospodarskiego.

Przeciwko ks. Kobyłowiczowi 
przemawiały dowody rzeczowe: zna­
leziona w kościele za ołtarzem jego 
dubeltówka, z której zastrzelony zo­
stał rządca. Ksiądz wprawdzie prote­
stował — zarówno przed sądem ro­
syjskim jak i biskupim — zapewnia­
jąc o swej niewinności, odmawiał jed­
nak wyjaśnień co do niektórych oko-

ścioła oratowskiego na łożu śmiertel- 
nem przed wezwanymi świadkami i 
sędzią złożył zeznanie, że to on był za­
bójcą rządcy, gdyż zamierzał poślubić 
jego żonę, a na księdza rzucił podej­
rzenie umyślnie, chcąc odwrócić od

J. Em. Ks. Kard. Mar­
un ag  g  i w otoczeniu able- 
*ata papieskiego prał. Pa- 
ciniego i kur  jera gabine­
towego hr. Pietromarcbi 
podczas przemówienia 
dziękczynnego dla P. Pre­

zydenta R. P.



siebie w szelkie poszlaki. Po dokona ­
niu zbrodni, gryziony w yrzutam i su ­
m ienia, w yznał w praw dzie praw dę ks. 
K ohyłowiczowi podczas spow iedzi, ale  
do  przyznania przed sądem  brakło m u  
odw agi.

W  ten sposób proboszcz  poniósł ka­
rę niesłusznie, a chociaż w iedział, kto  
jest praw dziw ym  zabójcą i jednem  
słow em m ógł się uw olnić, w skazując

Głos Ameryki o
Chluba polskiej m arynarki handlow ej 

—  m /s „Piłsudski11 kursuje regularnie na  

linji G dynia —  A m eryka.

Prasa polska pełna była opisów pod ­

róży inauguracyjnej. —  D zisiaj pod.ajem y  

Szan. Czytelnikom w rażenia —  jakie u- 

kazały się w „Związkowcu" — piśm ie  

polskiem w ychodzącem w Cleveland.

Interesow ała nas bardzo opinja  
pasażerów podróżujących na M . S. 
„Piłsudski44 . To też przedstaw iciel 
naszego pism a zw rócił się do szeregu  

osób, które odbyły podróiż na pięk ­
nym  naszym transatlantyku z zapy ­
taniem jakie też w rażenie z tej pod ­

róży odniosły.
„Szybko miło i wygodnie44.
O dpowiedzi były entuzjastyczne, 

a w szystkie sprow adzały  się do opinji 
ujętej bardzo trafnie przez jednego  
z interlokutorów , który pow iedział:

„Przejechałem  O cean już ze sie­
dem  razy na polskich statkach i zaw ­
sze m ile bardzo  w spom inam  drogę od ­
bytą na „K ościuszce* 4 czy „Pułaskim 44,

Klucz do podbicia Abisynii
Sukces prow adzenia w alk w  okoli­

cach tropikalnych zależy nietylko od  
dobrego w yekwipow ania w sprzęt 
w ojenny, nietylko od znajom ości to ­
pograficznej kraju, ale w znacznej 
m ierze od um iejętnego przystosow a­
nia arm ji do w arunków klim atycz ­

nych.

na rzeczyw istego spraw cę zbrodni —  
słow a tego nie w ypow iedział, bo czid  
się zw iązany tajem nicą spow iedzi...

W obec złożenia takiego zeznania 
w ydano oczyw iście natychm iast roz­
kaz uw olnienia go z katorgi. Było je ­
dnak  już zapóźno: niedaw no  przedtem  
szlachetny kapłan zakończył życie, do  
końca zachow ując św ięcie tajem nicę  
spow iedzi.

m I s „Piłsudski"
serd. i ciepłą atmosferę panującą na 
okrętach, św ietną i obfitą kuchnię, u- 
przejm ość kapitanów , oficerów i za­
łogi, i cały  szereg  drobnych nieraz na ­
w et szczegółów, dzięki którym  droga  
przez O cean pod polską banderą po ­
zostaw iały jak najm ilsze w spom nie- 

• 66
m a .

„W szystko to jest na M . S. „Pił­
sudski44. N a tym pięknym polskim  
m otorow cu podróżuje się szybko, m i­

ło i w ygodnie i m a się, cp rzecz bardzo  

w ażna w  dodatku to m iłe uczucie dla  
Polaka, że jedzie się polskim  okrętem , 
który jest żyw ym pom nikiem tw ór­
czego w ysiłku Polski, okrętem tak  
pięknym , że najpotężniejsze i najstar­
sze narody m orskie m ogłyby się nim  
poszczycić44 .

N ic też dziw nego, że obecnie już  
w szyscy rodacy —  jeżdżą tylko Pol­
ską Lin  ją a co w ięcej, że i coraz licz­
niejsze koła pasażerów / cudzoziem ­
skich i A m erykanów  korzystają z M /S  
„Piłsudski44 . —

W obecnej w ojnie (w łosko - abi- 
syńskiej sprawa ta w ysuw a się na  
plan pierw szy. Żadne sankcje gospo ­
darcze nie zm usiłyby tak  szybko Italji 
do zaniechania w alk, jak zakaz im ­
portow ania białego proszku —  chini­
ny. —  Zw alczaniu bow iem m ałarji 
arm ja M ussoliniego pośw ięca w ięcej

Ofrt* ę# poishi
Na głębiach oceanu, 

Na tle błękitnych tał — 

Co to za okręt płynie 

Szczęśliwy, w siną dal?

W blaskach rennego słońca 

Cóż to tak pięknie lśni?

I jakaż to dla ucha 

Przyjemna piosnka brzmi?

To okręt, polski okręt 

„PIŁSUDSKI" płynie w świat, 

A nad nim Orzeł Biały 

Skrzydła rozwinął rad.

Z poszumem oceanu 

Zlewa się polski śpiew, 

A ludzie na okręcie — 

To Piastów, Chrybrych krew...

Zerwał się Neptun stary

Ze snu — widzi cud:

Przepiękny okręt polski 

Pruje powierzchnię wód.

I zdąża naprzód śmiało, 

Po fałach rzeźko mknie; 

Wita go Neptun mile: 

„Synku, ty cieszysz mnie!

„Na twoje urodziny 

Czekałem przeszło wiek, 

Twój widok d!a mnie, starca, 

To jest najlepszy lek".

Krocie morskiego ptactwa 

Hołd „Piłsudskiemu" śle, 

A on — w .promieniach słońca 

Swobodnie naprzód mknie.

I widać sztandar polski 

Na głębiach morskich wód, 

Wolną jest znowu Polska!

Niech żyje polski lud!

WALERY J. FRONCZAK.

uw agi, niż niespodzianym napaściom  
nocnym luźnych oddziałów dzikich  
afgańczyków w zaopatrzenie chininą  
żołnierza kładzie silniejszy bodaj na ­
cisk niz w ekw ipunek żyw nościow y.

W ypraw a w ioska do A bisynji spra­
w iła, że 1 tal  ja jest dziś najw iększym  
konsum entem chininy, a biały pro ­
szek l  niepozornego drzew ka, rosną­
cego na zboczach A nd stanowi w łaści­

w y  klucz do zw ycięstw a.

N iestety sankcje w tym kierunku  
są niem ożliw e. Chinina bow iem jest 
m ater  jąłem sanitarnym i jako taki, 
nie m oże podlegać zakazom im portu. 
W przeciw nym razie proszek chininy  
położyłby niew ątpliw ie kres m order­
czym w alkom w górzystym kraju  
„K róla K rólów 44.
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Z  h is to r j i w a lk  k o lo n ja ln y c h  w ie ­

m y , ż e  b e z  c h in in y  n ie  z d o ła ła b y  s ię  

u tr z y m a ć  ż a d n a  w ła d z a p a ń s tw  z d o ­

b y w c z y c h , a  o k o l ic e  t r o p ik a ln e  b y ły ­

b y  n a d a l te re n e m  n ie  d o  z d o b y c ia .

ja k  d łu g o  d r z e w k o  c h in o w e  s ta n o ­

w iło  ta je m n ic ę  d ! a  E u ro p e jc z y k ó w  —  

k o lo n is tó w ta k d łu g o ta je m n ic z e  

w n ę tr z e  A z ji , p o łu d n io w e j A m e r y k i,  

c z y  n ie z b a d a n e g łę b ie  c z a r n e g o  lą d u  

b y ły  n ie ty k a łn e m , g r o ź n e m  ta b u . —  

O d k r y c ie  c h in in y n a le ż y  d o  n a jc ie ­

k a w s z y c h i p e łn y c h d  r a m a ty c z n e g o  

n a p ię c ia  d z ie jó w  z d o b y w c z y c h  E u r o ­

p e  j  c z y  k  ó w .

N a  z b o c z a c h  p o łu d n io w o  - a m e r y -  

k a ń s k ic h  A n d  w ła ś c iw o ś c i le c z n ic z e  

d r z e w k a  c h in o w e g o  z n a l i o d  d a w ie n  

d a w n a c z e r w o n o s k ó r y . K o r z y s ta l i z  

d o b r o d z ie js tw a  te g o  le k u ,- a le n ie u -  

m ie l i je d n a k  k o n s e r w o w a ć s k a rb u , P r o c e s ja  a b is y n s k a .

d a n e g o  im  w  p o s ia d a n ie  p r z e z h o jn ą  

p r z y ro d ę . S ie k ie ra  tu b y lc y  w y c in a ła  

b e z l ito ś n ie  k r z e w y  c h in o w e  i z d a w a ło  

s ię , ż e  p o d  je j c io s e m  p a d n ie  o s ta tn ia  

g a łą z k a  d r o g o c e n n e j r o ś lin y .

l lo la n d ja , p r o w a d z ą c a p o l i ty k ę  

k o lo n ja ln ą  n a  w ie lk ą  s k a lę , n o s i ła  s ię  

o d d a w f n a  z z a m ia r e m  p r z e s z c z e p ie n ia  

c h in o w e g o k r z e w u  n a te re n  s w o ic h  

k o lo n i j p o łu d n io w o  - a z ja ty c k ic h . —  

P e w n e g o  d n ia  w  g a b in e c ie h o le n d e r ­

s k ie g o m in is te r s tw a k o lo ń i j r o ­

z e g ra ła  s ię  s c e n a , b ę d ą c a  p o c z ą tk ie m  

n o w e j e r y  w  d z ie ja c h d r z e w k a  c h i ­

n o w e g o . S ta ła s ię o n a z a c z ą tk ie m  

w y r a b ia n ia  n a w ie lk ą s k a lę p r o s z k u  

c h in o w e g o  i ta b le te k , w  ja k ie  z a o p a ­

t r z o n y  je s t d z is ia j k a ż d y ż o łn ie r z ,  

m is jo n a r z ,  k u p ie c  c z y  u r z ę d n ik  k o lo n -  

ja ln y .

M in is te r  w e z w a ł d o  s ie b ie  z n a n e g o  

b o ta n ik a  n ie m ie c k ie g o  l la s s k a r la , k ie ­

r o w n ik a o g r o d ó w b o ta n ic z n y c h  w  

B a ta w ji . R o z m o w a  p o m ię d z y  z n a n y m  

p r z y r o d n ik ie m , a  m in is t re m  k o lo n ij  

p r z e p ro w a d z o n a b y ła m n ie j  w ię c e j  

n a s tę p u ją c o :

„ P a n ie H a s s k a r l —  w e z w a l iś m y  

p a n a  w  n a g łe j i p i ln e j s p r a w ie . J e s t  

p a n  z a r ó w n o  d z ie ln y m , ja k  u c z o n y m  

b o ta n ik ie m ” . —  P o  te g o  r o d z a ju  p o ­

c h le b s tw a c h p r z e s z e d ł m in is te r d o  

p e w n e j p r o p o z y c j i ,  n ie z w y k le  w a ż n e j  

i ta je m n ic z e j . T a je m n ic a r o z m o w y  

g a b in e to w e j n ie u tr z y m a ła s ię je d ­

n a k ż e  d łu g o . W  p a r ę  d n i p o te m  d z ie n ­

n ik i f r a n c u s k ie r o z n io s ły  p o  ś w ie c ie  

w ie ś ć  o  te r n , ż e p e w ie n u c z o n y  n ie ­

m ie c k i o tr z y m a ł o d r z ą d u  h o le n d e r ­

s k ie g o  p o le c e n ie  s p r o w a d z e n ia  s z c z e ­

p io n e k  i n a s io n  d r z e w a  c h in o w e g o  z  

A m e r y k i P łd . d o  I n d y j H o le n d e r ­

s k ic h .

W  ia d o m o ś ć  ta  w y w a r ła  n ie z w y k łe  

w r a ż e n ie  w  p o r ta c h  B o liw j i i P e r u . —  

M  ła d z e c e ln e r o z p o c z ę ły  p i ln ą k o n ­

t r o lę , r e w id u ją c  s z c z e g ó ło w o  p r z e s y ł ­

k i b a g a ż e  i k a ż d e g o  E u r o p e jc z y k a .  —

L a s y  c h in o w e  o to c z o n o  c z u jn ą  s t r a ż ą ,  

s t rz e g ą c ą  d n ie m  i n o c ą  p r z e d  s p o d z ie ­

w a n ą  k r a d z ie ż ą . —  S p r y tn y  N ie m ie c  

z d o ła ł je d n a k  p o d  p r z y b ra n e m  n a z ­

w is k ie m  M u e lle r a d o tr z e ć  d o la s ó w ’ 

c h in o w y c h , ja k o  b a d a c z lu d u  i je g o  

z w y c z a jó w . P o b y t je g o  w  P o łu d n io ­

w e j A m e r y c e  t r w a ł p a r ę  la t . W  c ią g u  

te g o  c z a s u  u d a ło  m u  s ię  p r z e w ie ź ć  w  

z w o ja c h  b a w e łn y  k i lk a  s z c z e p ó w  c h i ­

n o w y c h  k r z e w ó w  d o  p o r tó w  m o r s k ic h .  

H a s s k a r l p e w n y s p e łn ie n ia  t r u d n e j  

m is ji iw y r u s z y ł w  d r o g ę  p o w r o tn ą  d o  

E u r o p y . Z w o je  b a w e łn y  z  s z c z e p io n ­

k a m i c h in o w y c h  d r z e w  ź le  k o n s e r w o ­

w a n e  n a  p o k ła d z ie  o k r ę tu , p o d  w p ły ­

w e m  p r a ż ą c e g o  s ło ń c a , z m a r n o w a ły  

s ię . C a ły  w ie lo le tn i t r u d u c z o n e g o  

b o ta n ik a , p o s z e d ł n a  m a r n e .

H a s s k a r l u d a je s ię w ię c s p o w r o -  

te m  w  c e lu  z d o b y c ia  c e n n e j c h in in y .  

W r e s z c ie  h o le n d e rs k i o k r ę t w o je n n y  

p r z y w o z i g o  w r a z z e s z c z e p io n k a m i. 

Z 5 0 0 s z c z e p io n e k  d o w o z i H a s s k a r l  

s z c z ę ś l iw ie 7 8 d o B a ta w ji . S y p ią  s ię  

te ra z  n a  n ie g o  o r d e r y  i o d z n a c z e n ia , 

a  r z ą d  h o le n d e r s k i p r z e z n a c z a  m u  w y ­

s o k ą  d o ż y w o tn ią  p e n s ję .

K a r je r a  l la s s k a r la s k o ń c z y ła s ię  

je d n a k ż e  t r a g ic z n ie . W  c z a s ie  p o d r ó ­

ż y  d o  I n d y j H o le n d e r s k ic h  to n ie  ż a ­

g lo w ie c , n a  k tó r y m  je d z ie  je g o  ż o n a  

w r a z  z  d z ie ć m i . D r z e w  k a  c h in o w e  n ie  

p r z y jm u ją s ię p o z a te m  n a  n o w y m  

g r u n c ie , l lo la n d ja  r e z y g n u je  z  p r z e ­

s z c z e p ia n ia  c h in in y  n a  te r e n ie  s w o ic h  

k o lo n i j .

W y r ę c z a  ją  w  te r n  A n g l ja . R z ą d  

a n g ie ls k i w y s y ła  d o  la s u  C a r a v a y a  w  

A m e r y c e P łd . a w a n tu rn ic z e g o p o d ­

r ó ż n ik a  K a ro la  L e d g e ra ,  p o le c a ją c  m u  

z d o b y ć k r z e w y c h in in y  z a  w s z e lk ą  

c e n ę . P o  w ie lu  p r z y g o d a c h i n ie p o ­

w o d z e n ia c h . t r a g ic z n y c h  p r z e jś c ia c h  

i w a lk a c h  z  tu b y lc a m i , L e d g e r  w  p o w ­

tó r n e j w y p r a w  ie  d o c ie r a  d o  A m a z o n ­

k i z  w  ie r n y m  to w a r z y s z e m  H a m u e le m  

I n k r a  M a n a n i .

W y p r a w b r y ty js k ic h  p o  c h in in ę  

n ie  d a ło b y  s ię  s p is a ć  w  iw  ie lo to m o w e m  

n a w e t d z ie le . O b f itu ją o n e w  ta k  

s e n s a c y jn e  p r z y g o d y  i z d a rz e n ia , ja ­

k ic h  p o z a z d ro ś c ić  m o g ły b y  n ie je d n e  

z  p o w  ie ś c i K a r o la  M a y a . W s p o m n ia ­

n a  n a p r z y k la d  p o s ta ć  w o d z ą  in d ja ń -  

s k ie g o p r z e s u w a s ię  n a  k a r ta c h  h i-  

s to r ji c h in o w e j w ie lo k ro tn ie .

W  c z a s ie  w  y p r a w y  in n e g o  ś m ia łk a  

n a z w is k ie m  H a r k h a m , H a m u e l I n k r a  

M a n a n i  p o m a g a  E u r o p e jc z y k o w i w r a z  

z e  s w o im i s y n a m i w  z b ie ra n iu  d r z e w  

c h in o w y c h , b r o n i s ię z  n im i d z ie ln ie  

p r z e d p o ś c ig ie m  i p r z e ś la d o w a n ie m  

z e s t ro n y tu z ie m c ó w , z p o le c e n ia  

w ła d z , d y b ią c y c h  im  ż y c ie p o s z u k i ­

w a c z y  c h in in y . S ta ry  I n d ja n in  u m ie ­

r a , z a m o rd o w a n y p r z e z  s p ó łp le m ie ń -  

c ó w , k tó rz y  u w a ż a ją  g o  z a  z d r a jc ę . —  

H a rk h a m o w  i u d a je s ię z e b r a ć  k i lk a  

s k r z y ń  n a s io n  d r z e w a  c h in o w e g o , d o ­

w o ż ą c  s z c z ę ś l iw ie  c z ę ś ć  d o  A n g l j i .

B r a t w s p o m n ia n e g o p o p r z e d n io  

L e d g e ra  z d o ła ! w  ty m  c z a s ie  r ó w n ie ż  

p r z e w ie ź ć  d o  A n g l j i z n a c z n ą c z ę ś ć  

n a s io n  c h in o w y c h , s p r z e d a ją c  je  z a  

ś m ie s z n ie  n is k ą  c e n ę  p o  p o łw ń e  r z ą d o ­

w i a n g ie ls k ie m u  i h o le n d e r s k ie m u . —  

N a z w is k o  je g o  p r z e t rw a ło  je d y n ie  w  

n a n k o w . n a z w ie  c h in in y  „ C h in c h o n a  

L e d  g e r  i  a n a “ .

P r z e z d łu g i o k r e s c z a s u  m o n o p o l  

c h in in o w y  t r z y m a ła  w  s w 'o je m  r ę k u  

l lo la n d ja . Z  c z a s e m  u d a ło  s ię  A n g l j i  

z a ło ż y ć w ła s n e  p la n ta c je  w  I n d ja c h .  

a  F r a n c j i w  T n d o c h in a c h . —  P ó ź n ie j  

J a p o n ja  z a c z ę ła  u p r a w  ia ć  c h in in ę  n a d  

A m a z o n k ą , a  R o s ja  w  T r a n s k a u k a z j i .  

O b e c n ie  c h in in a , ja k o  ś r o d e k  s a n i ta r ­

n y  d o s tę p n a  je s t d la  w s z y s tk ic h .

W ło s i n ie  m a ją  s w o je j c h in in y . —  

M u s z ą  ją  s p r o w a d z a ć . O d  b e z a p e la ­

c y jn e j k lę s k i n a g ó r z y s te j E tjo p j i  

c h r o n i ic h ty lk o  p a r a g r a f d o ty c z ą c y  

s w o b o d n e g o  im p o r tu  m a te r ja ła m i s a -  

n i ta r n e m i , d o  k tó r y c h  n a le ż y  m ię d z y  

in n e m i i b ia ły  p r o s z e k  c h in in a .

Książnicą Keppmi'i/mskfl 
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